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„N a p rz ó d  idziem  w  skier pow odzi 
N iecha j obca przem oc d rży

Po przeczytaniu oddaj drugiemu

Już zw ycięstw a dzień nadchodzi 
W ie lk ie j Polski moc to  my’'.
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SMBat M W t / a  w
D z iw n e  się d z ie ją  czasem  rzeczy  

na św ie c ie , ta k  d z iw n e  w  sw e j n ie ­
co d z ie n n o ś c i, że d o c h o d z ą  do  p o ­
tw o rn e g o  a b su rd u .

Z a s ta n ó w m y  się p o k ró tc e  n a d  s y ­
tu a c ją , ja ka  w y tw o rz y ła  się o b e c ­
n ie . P o ls k a  A rm ia  w  K ra ju  p rz y ­
s tą p iła  do  o tw a r te j ro z p ra w y  z 
n ie m c a m i w  ty m  m o m e n c ie , g d y  
w o js k a  s o w ie c k ie  w k ro c z y ły  na  z ie ­
m ie  R z e c z y p o s p o lite j. W o js k a  P o l­
sk ie  b io rą  u d z ia ł w  w a lk a c h  p rz e ­
c iw k o  n ie m c o m  w  W iln ie  i w e  
L w o w ie , na  W o ły n iu  i w  N o w o ­
g ró d z k im , czy  w  L u b e lszczyźn ie , 
g d y  a rm ia  s o w ie c k a  p o d e sz ła  p o d  
W a rsza w ę  —  w  S to lic y  w y b u c h ło  
P o w s ta n ie . Z d a w a ło b y  się, że a lia n ­
c i p o w in n i uznać  nasz czyn  i w  
m yś l z a w a rty c h  u m ó w  —  n a le życ ie  
nas p o p rz e ć .

T ym czasem  co się d z ie je  w  p rz e ­
p o ło w io n e j f ro n te m  P o lsce?  Z je d ­
ne j s tro n y  o k u p a n t n ie m ie c k i po  
d a w n e m u  m o rd u je , g ra b i, w ię z i i 
m a s o w o  w y w o z i lu d n o ś ć  P o lską . 
Z d ru g ie j zaś s p rz y m ie rz e n ie c  n a ­
szych  S p rz y m ie rz e ń c ó w  ro z s trz e li-  
w u je  o f ic e ró w  p o ls k ic h , ro z b ra ja  
o d d z ia ły  W o js k  P o ls k ic h , z p o m o ­
cy  k tó ry c h  k o rz y s ta  i in te rn u je  je  
w  p o z o s ta ły c h  p o  n ie m ca ch  o b o ­
zach  k o n c e n tra c y jn y c h . S p ro w a d z a  
na te re n y  p o ls k ie  sw o je  o rg a n y  a d ­
m in is tra c y jn e  i p o lic y jn e  w  p o s ta c i 
N K W D , k tó re  zaczyna ją  akc ję  n ie  
go rszą  o d  n ie m ie c k ie j.

O d  d n ia  1 s ie rp n ia  to c z ą  się w  
W a rsza w ie  w a lk i,  o ja k ic h  z a g ra n i­
ca n ie  m a p o ję c ia . C a łe  d z ie ln ice  
m ia s ta  id ą  w  g ru zy , je d y n ie  d la te ­
go , że n ie  d o s ta liś m y  na czas p o ­
m o cy . N a s i a lia n c i, k tó ry c h  o b b - 
w ią z k ie m  b y ło  je j nam  d o s ta rczyć , 
o g ra n ic z y li się do  n ie zn a czn ych  t y l ­
ko  z rz u tó w . N a to m ia s t na fa la c h  
e te ru  p ły n ą  do  nas s ło w a  uznan ia , 
h o łd u , p o c ie c h y , p o d z iw u ... I n ic  
ty lk o .. .  s ło w a , s łow a , s łow a ...

D o  te j p o ry  b y liś m y  i jes teśm y 
n a d a l w o b e c  naszych  s p rz y m ie rz e ń ­
c ó w  lo ja ln i i k u r tu a z y jn i.  A le  m im o  
w s z e lk ie j lo ja ln o ś c i i k u r tu a z ji są 
m o m e n ty , g d y  trz e b a  z e rw a ć  z sy ­
s tem em  m ó w ie n ia  o ty m , co  nas 
b o li p ó łg ę b k ie m  lu b  na u cho . Za

dużo  o fia r ,  za dużo  k rw i.  N ie ra z  
już  w o b e c  ze s ta w ie n ia  ty c h  w s z y s t­
k ic h  h o łd ó w  z rz e c z y w is to ś c ią  c z ło ­
w ie k  się p y ta  sam s ie b ie , czy  z nas 
k p ią , czy  u w a ża ją  za g łu p c ó w . B o  
p o m y ś lm y  c h w ilę  —  p o  m ies iącu  
w a lk i n ie  ty lk o  że n ie  d o s ta rc z o n o  
nam  n a le ż y te j p o m o c y , a le  n a w e t 
n ie  ra c z o n o  uznać na  Z a ch o d z ie  
A r m i i  K ra jo w e j za a rm ię  k o m b a ­
ta n cką . C zyż  w ię c  i ta m  u c h o d z i- 
m y  w g . o k re ś le n ia  n ie m ie c k ie g o  za 
„P o ln is c h e  B a n d ite n "?  P o ls k a  A r ­
m ia  K ra jo w a  m a w s z e lk ie  p ra w a  
n ie  ty lk o  do  u zna n ia  je j c h a ra k te ru  
k o m b a ta n c k ie g o , a le  i do  p o m o c y . 
P rz y p o m in a m y  s ło w a  p re m . C h u r­
c h illa , k tó r y  z o k a z ji z a ta rg u  T ito -  
M ic h a jło w ic z  o ś w ia d c z y ł, że S p rz y ­
m ie rz e n i u d z ie la ją  p o m o c y  w s z y s t­
k im , k tó rz y  w a lczą  z N ie m ca m i. Te 
s ło w a  c h yb a  o b o w ią z u ją ?

N ie za le żn ie  o d  d o b re g o , czy  z łe ­
go  u s to s u n k o w a n ia  się S o w ie tó w  do  
nas, je s teśm y  p a ń s tw e m  s p rz y m ie ­
rz o n y m  z p a ń s tw a m i za c h o d n im i. 
Z te g o  ty tu łu  a lia n c i m a ją  w o b e c  
nas zo b o w ią za n ia , k tó re  uznać i w y ­
ko n a ć  m uszą. T e g o  d om ag a  się n ie - 
ty lk o  n a je le m e n ta rn ie jsze  p o czu c ie  
p rz y z w o ito ś c i, n ie ty lk o  nasza k re w  
p rze la n a  za w s p ó ln ą  sp ra w ę  w  o- 
b ro n ie  L o n d y n u , p o d  N a rv ik , T o - 
b ru k ie m , C ass ino  i na  p o la c h  N o r ­
m a n d ii, a le i p rz y s z ły  p o k ó j ś w ia ­
ta . N ie  je s teśm y u b o g im  k re w n y m , 
w ie sza ją cym  się k la m k i p a ń sk ie j, 
a le  ró w n o rz ę d n y m  p a r tn e re m , k tó ­
r y  sw ó j u d z ia ł ró w n o ś c i o k u p ił n ie ­
w s p ó łm ie rn ie  w y s o k im i o fia ra m i. 
N ie  p ro s im y  o żadną  łaskę , a n i o 
żadne  d o b ro d z ie js tw o  —  żą da m y od  
naszych  s p rz y m ie rz e ń c ó w  te g o  co  
nam  się na leży.

Ż ą d a m y  n a ty c h m ia s to w e j p o m o c y  
d la  W a lczą ce j W a rs z a w y , w  ta k ic h  
ro z m ia ra c h  i czasie, a b y  p o z w o li ła  
z a ko ń czyć  nam  w a lk ę , n ie  ty lk o  
zw yc ię sko , a le i u ra to w a ć  M ia s to  
o d  o s ta te czne j za g ład y .

Białystok—̂ miescinq.
N ie m ie c k a  p o l i t y k a  e k s te rm in a c y jn a  w  

s to su n ku  d o  P o la k ó w  d o p ro w a d z iła  do  
te g o , że B ia ły s to k , k tó r y  p rz e d  w o jn ą  l i ­
c z y ł 115 ty s ię c y  m ie szka ń có w , o b ecn ie  
l ic z y  ich  ty lk o  45 ty s ię c y .

Ż ą d a m y  u znan ia  A r m i i  K ra jo w e j,  
będ ą ce j cz ło n em  P o ls k ic h  S ił Z b ro j­
n ych , za a rm ię  k o m b a ta n c k ą .

Ż ą d a m y  in te rw e n c ji,  ce lem  p o z o ­
s ta w ie n ia  nam , na  u w a ln ia n y c h  od  
n ie m c ó w  naszych  te re n a c h , w o ln o ­
śc i. rzą d ze n ia  się.

Ż ą d a m y  w y c o fa n ia  z z iem  p o b  
sk ich  a d m in is tra c ji s o w ie c k ie j i N .
K . .W .  D .

Ż ą d a m y  o d  s p rz y m ie rz o n y c h  s ta ­
n o w c z y c h  k ro k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h , 
ce lem  n a ty c h m ia s to w e g o  u w o ln ie ­
n ia  a re s z to w a n y c h  p rze z  S o w ie ty  
p o ls k ic h  o f ic e ró w  i ż o łn ie rz y , ja k  
ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  i p o ­
zo s ta ły c h  o b y w a te li P a ń s tw a  P o l­
sk iego ,

T e  żą da n ia  m uszą b y ć  uznane i 
re s p e k to w a n e . W o b e c  u s to s u n k o ­
w a n ia  się s p rz y m ie rz o n y c h  do  W ło c h , 
R u m u n ii czy  B u łg a r ii —  to  co się 
d z ie je  w  P o lsce  m us i w s trzą sn ą ć  
su m ie n iem  ś w ia ta  i u le c  z m ia n ie  —  
o ile  ca ła , k rw a w a  h e k a to m b a  te j 
w o jn y  n ie  m a p ó jś ć  na m a rne .

D a lsze  to le ro w a n ie  o b e cn e g o  s ta ­
nu rze czy  p rzez  s p rz y m ie rz o n y c h  —  
o b c ią ż y  ic h  za rzu tem  z b ro d n i, p o ­
p e łn io n e j z p re m e d y ta c ją .

Z OSTATNIEJ CHWILI

Mikołajczyk i Eden. (29.8). P re m ie r 
M ik o ła jc z y k  o d b y ł k o n fe re n c ję  z m in is t r .  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  W . B ry ta n ii —  E d e ­
nem . O m a w ia n o  s p ra w ę  p o m o c y  d la  W a r­
sza w y . M in . E d e n  o trz y m a ł depeszę R ady 
Jedn . N a ro d o w e j.

Memorandum w Moskwie. W g . w ia ­
do m o śc i fra n c u s k ie j Rząd P o ls k i p rze s ła ł 
m e m o ra n d u m  d o  M o s k w y , p ro p o n u ją c  
m ię d z y  in n y m i p rz y m ie rz e  i n a jd a le j id ą ­
cą w s p ó łp ra c ę . S p ra w a  g ra n ic  m a b yć  
ro z s trz y g n ię ta  w  ra m a ch  o g ó ln e j k o n fe ­
re n c ji p o k o jo w e j.

A m ery ka n ie  pod Compiegne. O d d z ia ły  c z o ł ­
g ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  k t ó r e  p r z e k r o c z y ły  M a rn ę ,  
d o t a r ły  ju ż  d o  C o rn p ie g n e .  N a d  w y b r z e ż e m  k a n a ­
łu  o p ó r  n ie m ie c k i  w z r a s ta .  D r o g i  o d w r o to w e  w  
k ie r u n k u  B e lg i i ,  H o la n d i i  i R z e s z y  są  s i ln ie  b o m ­
b a r d o w a n e .

Coraz mniej latających bomb. W y r z u tn ie  
la ta ją c y c h  b o m b  w  p ó łn o c n o - z a c h .  F r a n c j i  są  s i l ­
n ie  a ta k o w a n e  p r z e z  lo t n i c t w o  s p r z y m ie r z o n y c h .  
Z n is z c z o n o  12 w y r z u t n i .  C a ły  s y s te m  w y r z u t n i  n a  
w y b r z e ż u  je s t  z a g ro ż o n y .  W  p o r ó w n a n iu  z c z e r w ­
c e m  z a o b s e r w o w a n o  z m n ie js z e n ie  i lo ś c i  la t a ją c y c h  
b o m b  o  5 9  p r o c .

O d te g o  z a c z y n a ją . W  B u łg a r i i  z n ie s io n o  u- 
s ta w y  a n t y ż y d o w s k ie .  B r y t y j s k ie  w a r u n k i  r o z e jm u  
m a ją  b y ć  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  p r z e d s ta w io n e  r z ą ­
d o w i  b u łg a r s k ie m u .
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N A  M A R G I N E S I E

Lubimy kaczki,., ale prawdziwe!
T a k  długo, ja k  istn ie je  prasa  — i stn ie je  ka czka  

d zien n ika rska , tw ie rd z i ta k  p r z y n a jm n ie j  tys ią c  
i jed n a  d y k te r y je k  o d z ie n n ik a rzu  i jeg o  kaczce. 
P oczciw e stw orzen ie  ratu je  n iera z  swego pana  w, o- 
presji i dostarcza m u  m a teria łu  „sensacyjnego". O b­
serw u jem y  to w  w ie lu  w yp a d ka ch  obecnie.

A  więc... za ję to  j u ż  ra z M ost P onia tow skiego , 
w yw ieszono  parę ra zy  żó łtą  fla g ę  tu  i o w d zie  („mó- 
m ię, bom sm u tn y  i sam  pełen  w in y " — przyp . „ S za ń ­
ca"). O dbito  p rzed w cześn ie  P o litech n ikę  i D o linę  
S zw a jc . Z a ję to  w reszcie  p rzed w czo ra j B G K — nara- 
zie  ty lk o  w  R adio , ja k  tw ie rd z iła  oko lica  N ow ego  
Ś w ia tu , sarka jąc na  n ierze te ln e  w iadom ości,

P o m y łk i w  słu żb ie  in fo rm a c y jn e j n ie  d a dzą  się 
uniknąć , n a leży  jed n a k  d ą żyć  do zm n ie jsze n ia  ich 
do m in im u m . Z w ła szcza  dzisia j, g d y  k a żd y  ła kn ie  
in form acji p ra w d z iw y  eh, g d y  w y trzym a ło ść  psy  ch icz-  
na i odporność spo łeczeństw a za le ży  w  d u że j m ie­
rze  od  dobrego serw isu  in form acyjnego ,  , ^

Jed n ą  z  n a jw ię k szy ch  hodow li k a czek  d z ie n n i­
ka rsk ich  w  S to lic y  posiada w  te j  ch w ili radiostacja  
krcijowa „ B łyska w ica " . L o n d y n  c y tu je  „ B łyskaw i- 
cę“, m y  c y tu jem y  L o n d y n , a w  rezu lta cie  ludność  
w o kó ł m ostu  P onia tow skiego  śm ie je  się, lub co go­
rze j— n a rzeka .

P anow ie z  „ B ły ska w ic y" , c zy żb y  w asza p red y -  
lekcja  do „k a c z e k “ m ia ła  za  podstaw ę c iężk ie  p o ­
ło żen ie  aprow izacyjrie i brak drobiu  w  m ieście. 
W iadom o— g ło d n em u  „k a c z k a “  na m yśli...

N ie je s te śm y  z ło ś liw i  —  zo s ta w ia m y  to m ającym  
w ięcej w olnego czasu  —  w yda je  się nam  jed n a k , że  
w szys tk iem u  w in ien  n a d m iern y  pośpiech w  p odaw a­
n iu  n iesp ra w d zo n ych  in fo rm a c ji.

S łó w ko  w róblem  w yla ta , a pow raca „kaczką"!...
S ko ro  zaś j u ż  je s te śm y  p r z y  urzędow ej obsłudze  

in fo rm a cy jn e j— nasuw a się d rażliw e p y ta n ie . P ocóż  
ta w ielo torow ość w ysiłkó w ?  D u b low an ie  w ojska  
p rze z  w ła d ze  cyw iln e  w  k a żd e j n ieo m a l d z ie d z in ie  
życ ja  i odw rotnie. A  w ięc  „Błyskawica", swoje, 
a „Polskie R a d io "  swoje. Co innego D I, co innego  
B IP , a p rzec ież  je d n o  i drug ie  m a za kres pracy  
chyba podobny. C z y ż  n ie?  C zy ż  m a m y zb y t w ie lu  
lu d zi, by n ieu m ie ję tn ie  gospodarow ać s ila m i k a żd e ­
go. N ie  tw o rzy  się chyba urzędów  poto by k to ś m ia ł 
„am cić", a odw ro tn ie, za tru d n ia  się lu d z i tam . g d zie  
je s t istotna potrzeba. M y ś le liśm y , że jed n o  p rze d ­
w ojenne św ięto  narodow e w y kreś lim y  z  ka lendarza  
bez ża lu  —  co d zien n ą  uroczystość  S w . B iu ro kra cji. 
O by nam  nie g ro z iła  obecnie recydyw a te j za r a ź l i­
w ej p rzyp a d ło śc i. A  zagrażać m oże w ielu  d z ie d z i­
nom  o d radza jące j się państw ow ości.

A le  to ja k  pow iada  K ip l in g — to ju ż  ca łk iem  
inna  ba jeczka .

Jeszcze jeden kał zginqł.

(28.8). Prasa niemiecka podaje, że w 
w alkach w Stolicy zginął w dn. 12.8 za ­
s tępca g u b e rn a to ra  W arszawy, H e rb e r t  
Hummel.

Tak więc spraw iedliw ość O patrzności 
do tknęła  jeszcze jednego ka ta  N arodu P o l­
skiego. O by  takich wiadomości było jak- 
najwięcej.

I ci zw iew ajq .

(28.8), Jak  podaje  P A T , N arodow y  Ko­
m ite t Ukraiński prof. Kubijowicza, rezy- 
dujący w K rakowie, przeniósł większość 
swych agend  do Wiednia. Jak  w iadom o 
Kom itet ten  był nie tylko moralnym, ale 
i w wielu w ypadkach  faktycznym , p o d ­
żegaczem bestialskich zbrodni ukraińskich 
na W ołyniu i w Małopolsce.

Ucieczka nic nie pomoże, Kubijowicza 
i jego bandę  w ydostan iem y dla w ym iaru 
spraw iedliw ości nie tylko z Wiednia, ale 
n aw et i z drugiej półkuli, gdyby  tam  
zwiał.

Z KRAJU 

Ewakuacja Moście.

Fabryka p rze tw orów  azotow ych w Moś- 
cicach została ew akuow ana, co lepsze m a­
szyny wywieziono. Wielkie w arsz ta ty  
kolejowe w Tarnow ie i Nowym Sączu, 
w ykonują już tylko n ap raw y  doraźne; 
większość maszyn wysłano na zachód. 
Linia T arnów -N ow y Sącz M uszyna-Orło- 
wo dos tępna  jest tylko dla wojska. Po­
ciągi chodzą bezplanow o. W ruchu częste 
przerwy.

W ięzienie tarnow skie , jedno z na jw ięk ­
szych w Polsce, również zostało ew ak u o ­
w ane. W ciągu 5-ciu lat okupacji przez 
więzienie tarnow skie  przew inęło  się o ko­
ło 200 tysięcy osób.

Z  F R O N T Ó W
Marsz na Dieppe. (28 8). Na pó łno­

cy o 50 kim. na wschód od P ary ża  pod 
Meaux wojska am erykańskie przekroczy­
ły Marnę na szerokim froncie i szybko 
posuw ają  się naprzód. P o d  Vitry wojska 
sojusznicze znajdują się na połowie d ro ­
gi między P aryżem  a Metzem.

Wojska brytyjskie i kanadyjskie między 
wybrzeżem  kanału  a Paryżem szybko p rą  
w kierunku na Dieppe i Abbeville. Na 
północ od Sekw any przyczółki Sprzym ie­
rzonych są szybko rozbudow yw ane. Za 
S ekw aną  pościg za nieprzyjacielem trw a 
nieprzerwanie.

Bombardowanie tyłów. (28.8) Lotnic­
two sprzymierzone nie. tylko atakuje ko ­
lumny niemieckie w odwrocie, lecz także 
komunikację na tyłach frontu. W  ciągu 
dnia 27 b.m. zniszczono w tych atakach  
1125 w agonów , 190 lokomotyw, 170 p o ­
jazdów drogowych, 40 barek i promów, 
oraz 10 czołgów. W dniu dzisiejszym 
sprzymierzeni zniszczyli w atakach p o ­
wietrznych 200 parow ozów i 1200 w ag o ­
nów kolejowych.

Kapitulacja w  Marsylii. (28.8). Dziś 
w. Marsylii poddały  się resztki garnizonu 
niemieckiego. W ojska amerykańskie, o p e ­

rujące w południowej Francji, do tarły  w 
okolice Monteliinard, leżącego na połowie 
drogi między Marsylią a Lionem.

Sukcesy w  Rumunii. (28.8). Sow. Inf. 
Biuro donosi o dalszych sukcesach wojsk 
rosyjskich na teren ie  Rumunii. Na o d ­
cinku t. zw. ll-go fron tu  ukra ińsk iego  za ­
jęto około 150 miejscowości w tym 
Brescul.

W ojska łll-go ukraiskiego frontu  zajęły 
p o r t  i fortecę naddunajską Braiłe i lmokłe. 
O ddzia ły  sowieckie zakończyły już likwi­
dację, otoczonego na płd. zach. od Kiszy- 
niowa ugrupow ania  nieprzyjacielskiego.

Flota czarnomorska forsuje Dunaj.
(28.8). O krę ty  floty czarnomorskiej sfor­
sowały Dunaj i zajęły po rt  rzeczny Tul- 
czes, oraz morski po rt  Sulina.

Dawni sprzymierzeńcy biją się. (28.8). 
K om unikat naczelnego d o w ódz tw a  riimuń. 
skiego podaje, że na północ od Buka­
resztu trw ają  ciężkie walki z Niemcami- 
Nieprzyjaciel został stłoczony na mńłej 
przestrzeni, gdzie s topn iow o jest likwidow.

Próba sforsowania Karpat? (28.8). Wg. 
doniesień rumuńskiego naczelnego d o ­
w ódz tw a  rum uńska Ag. lnfor. że na pół­
noco-wschód od Bukaresztu  i w pobliżu 
Ploesti Niemcy koncentrują  wojska celem 
podjęcia próby sforsow ania przejścia 
przez K arpaty.

Z WARSZAWY I OKOLIC

Czołówki sowieckie  w  Aninie
O n e g d a j  uda ło  się  p rz e d rz e ć  do  W a r s z a w y  j e d ­

n e m u  z m ie sz k a ń c ó w  R adośc i .  T w ie rd z i  on., że 
w  R a d o śc i  i M iędzy les iu  w o jsk a  so w ie c k ie  s t a c jo ­
nu ją  już od  d w ó c h  tygodn i .  S ą  t a m  s k u p io n e  w ie l ­
k ie  siły p a n c e rn e .  C z o łó w k i  s o w ie c k ie  o p e ru ją  
w  o k o l icach  Anina .

Relikwie i pamiątki uratowane
W o b e c  p o g ło se k ,  jak o b y  w  czas ie  akcji  b o jo ­

wej i p o ż a ru  kośc io ła  S w .  K rzyża  u leg ła  z n is z c z e ­
niu u rn a  z s e r c e m  C hop ina ,  z w ró c i l iśm y  się  do 
K's. P ro b o szc za ,  k tó r y  z n a ra ż e n ie m  w ła sn e g o  ży ­
cia, r a to w a ł  w  p a m ię tn y m  dniu  walki  w a r to ś c io w e  
p rz e d m io ty  l i tu rg iczn e  i a k ta  pa raf ia lne .

P rz e d m io ty  l i tu rg iczn e  u r a to w a n o  w  całości,  
spalił  się  d a c h .  kośc io ła ,  w y t rz y m a ło  n a to m ia s t  
sk lep ien ie .  W e w n ą t r z  spa l iły  s ię  zup e łn ie  o ł ta rze  
Sw. R o c h a  i N a j św ię ts z e g o  S a k ra m e n tu .  U rn y  z 
s e rc e m  C h o p in a  i R e y m o n ta  ocalały.

Uprowadzenie na Pragę
D w a  dni t e m u  N iem cy  w yw ieź l i  na  P r a g ę  po- 

c iąg iem  z tu n e lu  ludność  p o d p a lo n y c h  d o m ó w  przy  
ul. C z e rw o n e g o  Krzyża ,  Al.  3 M aja  i czę śc i  So lca .

Zniszczenie torów
Oddzia ły  n asz e  d o k o n a ły  zn iszczen ia  to r ó w  k o ­

le jow ych  p rzy  ul. Żelaznej  i T o w a ro w e j ,  co  o s t a ­
t e c zn ie  p rz e ry w a  k o m u n ik a c ję  k o le jow ą ,  m iędzy  
P r a g ą  a D w o rc e m  Z achodnim .

N ow a branka
W dniu 24 b. m. p rzep ro w a d z i l i  N iem cy  g r u n ­

t o w n ą  b ra n k ę  P o la k ó w  na T arg ó w k u ;  z ab ra n o  
w sz y s tk ic h  m ężczyzn ,  p o d z ie lo n o  na g ru p y  i s k i e ­
r o w a n o  do p u n k tó w  pracy .  P e w n ą  ilość o d s t a w io ­
no  na  D w o rz e c  W schodn i,  sk ą d  o d jec h a ła  do  r o ­
b ó t  u m acn ia jący ch  w  pobl iżu  Jab ło n n y .  -

W n ocy  na so b o tę  z g ro m a d zo n o  w  c e rk w i  p r a ­
w o s ła w n e j  na  P ra d z e  k i lka  ty s ięc y  ludzi, z k t ó ­
rych  s fo rm o w a n o  5 ko lum n ,  p rz y  czym k a żd a  li­
czyła oko ło  2003 osób. Nad  r a n e m  26-go p o d  o s ło ­
n ą  czo łgów  k o lu m n y  te  p o p r o w a d z o n o  na W olę .

Neutralność nie wystarczy.
K oresponden t dyplom atyczny Tim esa, 

omawiająp oświadczenie Rumunii, że w 
s tosunku do sojuszników zamierza zająć 
stanow isko  ściśle neutralne; podkreś la ,  że 
dziś od  Bułgarii żąda się już o wiele 
więcej, niż neutralności. Bulgaria, k tóra  
zagrabiła  w ciągu wojny tyle cudzych t e ­
rytoriów , p rzede wszystkim musi je z w ró ­
cić, p onad to  musi ona zag w aran to w ać  
armiom sojuszniczym pomoc i .sw obodę 
w ruchach i działaniach wojennych.

Zdobycze II korpusu
Gen. A n d e r s  poda ł  n ieo p u b l ik o w a n e  d o ty c h ­

c zas  szczeg ó ły  o s iągn ięć  i z dobyczy  II k o rp u su  
p o lsk ieg o  na  f ro n c ie  w łosk im : O d  15 c ze rw c a  do 
22 s ie rp n ia  II k o rp u s  zdobył  lub zniszczył: 14 czo ł­
gów , w  tern  s z e re g  n a jn o w sz y ch  czo łgów  n iem iec ­
kich ty p u  „ P a n te ra " ,  55 dział  sp ec ja lnych ,  32 d z ia ­
ła  p o lo w e  i c iężkie ,  97 dział p rz ec iw p an c e rn y c h ,  
p a z a te m  w z ię to  3170 jeńców ,  2500 p o g rz eb a n o  na 
p o lach  b i tew .  P r z e b y ta  w  ty m  o k re s ie  p rz e s t r z e ń  
w ynos i  250 kim. W y w alczo n o  7 w ię k sz y ch  b i te w ,  
obe jm ujących  b i tw y  o s fo r s o w a n ie  rz e k  C hien t i .  
P o te n za ,  M ussone ,  M e tau ro  i C e sa ro ,  p o z a te m  o d ­
n ies iono  z w y c ię s tw o  w  b i tw ie  o A n c o n ę .  O b e cn ie  
II k o rp u s  po lsk i  s t a n ą ł  p rz e d  linią G o tó w .  G en .  
A n d e r s  z ak o ń czy ł  sw e  sp ra w o z d an ie  s łowam i:  C hoć  
ciężkim i były n asz e  walki,  u w a ż a m y  je za część  
naszej  p racy .  To, co n as  dziś p rz e d e w sz y s tk ie m  
m ar tw i  i - p rze jm u je  t ro sk ą ,  to  los b o h a te r sk ie j  
W arszaw y ."

Depesza z Iranu
Gen. B ó r  o t rzy m a ł  d e p e s z ę  p o d p isa n ą  przez  

R a d ę  O b y w a te l s k ą  u c h o d ź tw a  p o lsk ieg o  w  Iranie  
n a s tęp u jąc e j  t reśc i :

„ U ch o d ż tw o  po lsk ie  w Iran ie  na T w o je  r ęce  
P a n ie  G en era le ,  sk ła d a  g łębok i  ho łd  dla ArmiJ 
K ra jow ej  i w a lczące j  W arszaw y ."


